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*  O b r a z e k  j a r m a r c z n y .  P rzy p a d a ł  j a rm ark  w 
m ias teczku  naszej okolicy. A ze tu  w tych s t ro n ach  je s t  
zwyczaj wlec się  na  j a r m a r k , chociaż  nie m a z czem  i po 
co to tez nie d z iw o ta , zem  się  i ja c iągnął  za d rugiem i.

T ru d n o  z a is te ,  w y t łum aczyć  u sp o so b ie n ie  ludzi wszel­
kich s tanów  naszego  k r a ju ,  k tórzy za nic w świecie  nie 
opuszczą  żad n e g o  ja rm arku  w przy leg łem  m ia s te c z k u ;  ch łop  
uważa cały rok  za s t ra co n y  i pamię ta  do  4W- Sylwestra  , 
jeżeli by n ieby ł  na j a rm ark u  ; e k o n o m o w ie ,  p i s a rz e ,  p ano­
wie rządzcy, wynajdują  koniecznie  już  sw oje  , już  pańskie  i n -  
te re s sa  i dążą k o n n o  lub b ry c z k a m i , na k tó re  zabiera  się z w y ­
kle tuzin k um oszek  , km otrów , szwagrów, sąsiadów, lub z ja-  
k iegobądź  ty tu łu  znajom ych .  Sam i p anow ie  obywatele  walą 
huczno  c zw ó rk ą ,  t r ó jk ą ,  rzadziej pa rą  k o ń m i;  m ło d s i ,  lub 
szczególni a m a to ro w ie  , pędzą  na koniach , w b u tach  ze sztyl- 
p a m i , z cygarem  w u s t a c h , d u m n em  okiem  spoglądając  
mija ja  p iesze  zas tępy  ch łops tw a  , dążące  do w spó lnego  c e ­
lu , na jarm ark .  Drobna  zagrodow a szlachta  , nie  pod leg ła  
n i k o m u ,  a k tórej tu p o d o s t a tk i e m , p łynie  ku  miasteczku 
wszystk iemi d ro g a m i:  p ie s zo ,  k o n n o ,  wózkam i i na  b ry ­
czkach bez stopni .

Ja rm a rk  w m ias teczku  , każdy ma po trzeb ę  coś k u ­
pić , p rzy tem  pogoda  p r z e ś l i c z n a , d roga  w yborna  , i jakże, 
tu  nie być na j a r m a r k u ?  To też każdy, kto tylko może 
j e c h a ć , leci wymija jąc d rug ich  , aby zająć korzystn ie jszą  
pozycyę na rynku  , każdy kto tylko m a n o g i , rozciąga je 
jak n a j s z e r z e j , i nie  raz wyprzedza na l ichych podjezdkach 
d repczących .

K iedy  ja rm ark  w m ia s te c z k u ,  to zarazem i święto 
w całej  oko licy ;  lud n o ść  wiejska przybrana  w odśw ię tne  
sza ty ,  leje się  d r o g a m i ,  ba i p ros to  przez pola jak lem in ­
g i ;  c ichość  w ten  czas uroczysta  w w io sk a c h ,  nie s łychać 
c e p ó w  w s to d o ła c h ,  nie huczy m ło c a rn ia ,  siekiera  nie o d ­
zywa się na b o r u ,  j e d n e  tylko gorze ln ie  gdzie n ieg d z ie ,  
ob o ję tn e  na w szys tko ,  buchają  cza rnym  dym em  z w yn io ­
słych kom inów , co d o w o d z i ,  że nie ma dla nich ś w ię t a ,—  
ja rm ark u  ! •>

Po w ied z ia łem  j u ż ,  że większa część  ludnośc i  j a r m a r ­
cznej , bez isto tnej po trzeby  przybywa do  m i a s t a ; śmiało  
tw ie rd z ić  m o g ę ,  że trzy -  czwarte  tego t łum u  różno -  ba rw ­
n ego  , k o sm a te g o ,  m ogłyby  zostać  w d o m u ;  ale tego nikt 
nie  r o b i ;  każdy woli strzelać gapy  o c zy m a ,  jak siedzieć  
w chacie  przy uczciwej robocie .  Zagadn ie  m nie  k t o : a po 
cożeś w asan  jeździł  na j a r m a r k ’ Ja  co in n e g o :  naprzód  
je d n a k  zawsze dla t e g o ,  że taki z w y c z a j , p o w tó re ,  p o t r z e ­
b o w a łem  wołów k u p ić ,  a po t r z e c ie ,  zb ierać  obrazki. Nie 
słysza łem  na całym ja rm ark u  (a s iedzia łem  u p o rn ie  cały 
d z i e ń ) ,  otóż m ówię  nie s ły sz a łe m ,  aby kto więcej i w a­
żniejszych poda ł  p o w odów  przybycia do  m iasteczka.

Przy jechałem  oko ło  dziewiątej  godziny, było juz m n ó ­
s tw o ranniejszych ptaszków,  tak na r y n k u , jak i w jednej  
miejskiej  s t a jn i ,  gdzie jed n a k  m oje  koniki znalazły kawałek  
żłobu. Miałem p rzy jem ność  naprzód podziwiać energ iczną  
postaw ę  milicyanta miejskiego , który po formie tą razą 
ubrany, m ając  do  pom ocy  dwóch  s tróżów  w n iekom ple tnych  
u n i f o r m a c h , zwycięzko zatykał na  s łu p ie  chorąg iew kę  na 
znak ja rm ark u .  Po  d o k o n an iu  tego  ob rzęd u  , wzięli się  do 
in n e g o ,  t .  j. sk u teczn em  usi łow an iem  spędzil i szewców 
z zajętej p o z y c y i , i zmusil i  do stawiania  sw oich  drążków  
we w skazanem  m ie jsc u ;  ten  sam  los  spo tka ł  szanownych  
żydow skich  piekarzy, k tórzy  że b ło to  było w wyznaczonym 
dla nich p l a c u ,  umyślili  o p anow ać  tro toa ry  pod d o m a m i ,  
co im się zresztą uda ło  , lubo  po tem  ze stra tą  cofnąć  się 
m u s i e l i ; n akon iec  wszystkie cechy  rzemieślnicze  przybyłe  
i tamtejsze,  zajęły dzięki sprężys tości  i a rg u m e n tó w  laskowych,

właśc iw e s ta n o w isk a ,  i t a rg  się  zaczą ł ,  po  k tó ry m  m aje­
sta tycznie  przechadzali  się  spraw cy p o r z ą d k u ,  rozmawiając  
ze w szys tk iem i  żydami nie żydami.

Już godzina  j e d e n a s ta ,  ja rm ark  w całej sw oje j  s i le ;  
p rze jdźm y  się tu  i o w d z i e , może co  zobaczymy.

Oto z uliczki na  n iskiej  bryczulce  przybywa jeszcze 
jak iś  de reszow a ty  j e g o m o ś ć , w rozpięte j  l i s iu r c e , d la  p o ­
kazania w idać  now ej  dalszej części u b i o r u ; obok n iego  s ie ­
dzi je jm o ść  dobrodz ika  w k a p e l u s z u , powiadają  że jeszcze  
po  swojej m a t c e ; na kozio łku c h ło p a k  za fu rm ana  z f a n -  
tas tycznem  nakryc iem  głowy. R y n ek  zawalony, p rzed  n iem i  
jedz ie  kilka ch ło p sk ich  p o d w ó d ,  w n ika jąc  w tabory  wozów 
i b r y c z e k ; m uszą  w ięc  wolno j e c h a ć , co je jm o ść  m ocn o  
n iec ie rp l iw i,  w oła  w ięc  na  c h ło p a k a :

—  M a rc in e k ! mijaj te  ch łopsk ie  fury, p ó k i i  my się 
za n iem i będziem y w le k l i ! ?

Marcinek posłuszny ,  wykłada  (n ie  złemi zresztą  k o ­
n ikam i)  w p r a w o ,  krzycząc ile m u  g łos  pozwoli tw u !  tw u !  
na b o k i ! ,  gdy w tem  djabli c h c i e l i ,  żeby się zjawił s t róż  
policyjny już z pała jącą  tw a rz y c z k ą ; ( t rudno  przeciez  wie­
dzieć  z jak iego  uczucia) otóż  s tróż  policyjny ze znaną l a s ­
ką w oburzonej  postaw ie  s tawa p rzed  b r y k ą ,  zapoznawa 
Marcinka ze sk ład em  swojej laski i nakazuje  j e c h a ć  za d ru ­
giemi furami.  N astępu je  k r z y k , z a m ię s z a m e ; je jm o ść  s ie ­
dząca  na b r y c z c e ,  wrzeszczy takim s p o s o b e m ,  ze w ybornie  
ją s łychać  na  d rug im  końcu  miasta  ; j e g o m o ść  ockniony  
z zadum y, niedźwiedzim  g ło sem  d o p o m ag a  zacnej połowicy.

—  Marcinek p ł a c z , k rz y c z : pó jd ę  do p ana  bu rm is trza ,  
co ten  hołysz  bić s ię  tu  b ę d z i e , —  wołała je jm ość  w k a ­
pe luszu .  ,  .

—  Albo on  ci je ść  d a j e ,  żeby  cię bił —  ryczał j e ­
g o m o ść  w l is iurce , —  ja  tob ie  tu  ła jdaku  zaraz s p r a w ię . 
n auczę  cię po  kośc ie le  gwizdać —  i to m ów iąc  , ciężkim 
skok iem  w ypad ł  z bryczki. —  Siedź Kasiu 1 idę do b u r ­
m is trza  ; a czy to m nie  pan bu rm is trz  n ie  z n a , żeby  p o ­
zwolił  m o jego  człowieka  b ić  byle iapciuchowiV.  —  1 p o s u ­
w istym  k ro k iem  dążył w s t ro n ę  gdzie stoi r a tu s z ;  ty m c z a ­
sem  c h ło p a k ,  p o d łu g  r o z k a z u ,  rzew n ie  płaczący,  s tan ą ł  
w rynku  z ciągle krzyczącą j e j m o ś c i ą ; t łum y  gapiów ich 
otaczały, a sp rawca tego  krzyku p o szed ł  gdzieś  dalej.

Czas p o w ied z ieć ,  że  ci p aństw o  tak charak te ry s ty ­
cznie  powitani  przy wjeździe  na j a r m a r k ,  dzierżawią mały 
fo lw arczek ;  wszyscy się  n a  to z g ad z a ją ,  że jejmość je s t  
despo tyczną  pan ią  d o m u  i m ęż a ,  i że n ie  raz sz lachetny  
dz ierżawca m usi  robić  s tra teg iczny  o d w ró t  z d o m u , p rz e d  
pa rc iem  narzędzia ,  s łużącego  cza row nicom  w podróży do 
Łyse j  góry.  —  Ale gdzież  się  podzia ł  gruby  jegom ość  
w l i s iu r c e : oto po  p ro s tu  n ie  poszed ł  do  burmistrza,  tylko 
w jakie jś dziurze  p i j e ; a to tak się  s ta ło  :

Idąc  do r a tu s z a , całym  g ło sem  z łorzeczył p o l icyan -
t o w i :

—  H uncwot,  z-kąd się w z ią ł ,  p o c z e k a j ,  będziesz  się 
ty miał z p y s z n a ,  jaki  to skory  do b ic ia ,  co mi za p a n ,  
miny dość a w  p ię ty  zimno.

—  A ! jak  się  pan m a ,  panie  Ł u k a s z u ,  na  kogo  pan 
tak wymyśla ? — spy ta ł  go ś r e d n ieg o  w zro s tu  i wie 11 
mężczyzna , z ubran ia  p odobny  na m ieszczan ina .

—  A ,  d a lib ó g ,  m ów ią :  góra z  górą się nie ze jdzie ,  
ale człowiek z człowiekiem zaw sze ,  to szczera  p ra w d a ,  p o ­
wiada p. Ł u k asz  i s e rd eczn ie  się c a ł u j ą .—  W ystaw  sob ie  
p. P i o t r z e , w jeżdżam  do miasta n a js p o k o jn i e j , aż tu r a p ­
tem  żona moja wrzeszczy, Marcinek p ł a c z e , pytam czego  I 
Kasia p o w ia d a ,  że policyant obił  c h ło p a k a ,  za t o ,  ze m i ­
jał  ch łopów  ; idę  więc na  skargę  do p. burmistrza.

—  No d o b r z e , ale pan ie  Ł u k a s z u , gdzie by łeś  w te n -
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o m ,  żeś n ie  widzia ł  co s ię  dzia/o ko /o  c i e b i e ? -  pytał 
d w u z n ac z n y m  to n e m  mowy, p. p ; otr

, , , » ^ a ’, &^z‘e ra |a /em  b y ć ;  s iedz ia łem  na bryce  ale
zyd mosZ cie lę  „a  p le c a c h ,  patrzyZem wiec na Ł  
j a k  to m u biedactwo mieZZo (*, o g o n e m  na p lecach  a T e ’ 
cza/o tak z u p e /n i e ,  jak  katarynka  ’ 6‘

Cha.! c h a !  c h a !  miaZeś się  też pan  Ł u k asz  czem,. 
p rzy p a t ry w a ć ;  ale w s tąpm y do Icka „a  kfeliszek “ “

r a n  Ł u k asz  t rw o żm e  się obejrzą Z, czy g0 żonka

kri’nrrkonawry s i ę ’, i e nie’iepszej nabra* miny*ęoiZ m  lew e ucho  c z a p k ę ,  reflektu jąc  się  j e d n a k ,  dodaZ: 
D obrze  p. P io t rze ,  ale m u szę  w pród  iść do b u r ­

m is trza ;  a c obym  swojej je jm o śc i  powiedziaZ?

,  ’ J uz Ja b ,o rę to na s i e b ie ,  żeby sie  nie enie
waZa pó jdziem y p o tem  obadwa do mej i p o w iem y  źe ł o t r  
dos ta ł  baty, a lb o ,  że dostan ie  dym issyę  P y’

nic r W  I a k ’ l a k >.'in ®s z / a o y f  p a n ie 1 P io t r z e ,  źe  d o s t a -  
m e dym issyę  to się  bardzo  ucieszy m oja  ż o n a ,  bo ona 
bardzo  lubi k iedy  postaw, na s w o je m ;  n o ,  to w s tąpm y do

i wernknęli  się  poczc iw cy  o s t ro ż n ie ,  po c ichu tku  
tylnemi drzwiam i.

Straciwszy  z oczu tych  widać cechow ych  pijaków zu ­
p e łn ie  zap o m n ia łem  o n i c h ,  i rnierzy/em na bydlęcy ta m  
zkąd p o  godzinie  m o że  w ra ca jąc ,  wypad/o  mi przechodzić ' 
tuz  pod  o k n e m  knajpy  pana  I c k a ;  w tern sZysze wewnątrz
w eso łe  krzyk, , śpiewy, zda mi się  spo jrzeć  w ‘okno  t Z

a ZL n ° p ZC,,Wyr  na8ZyUh znai ° m ych w tkliwych u ś c i s k a c h ,.a pan  P io t r  śp iewa r a ź n o :
K o tka  myszki ZapaZa
I Zóżeczko sta rgała .
Hej h a !  h u !  ha!  h a !  i t d

Oddaj  cztery  dydki ,
P ó jdz iem  do  D a w id k i ,
Od Dawidki do R u c h e lk i ,

Boć ona ma lepsze  butelk i  it.d.
Niech was tu obrzydliwcy, pomyślaZem s o b i e ,  p luną ­

ł e m  w rynsz tok  i szed /em  dalej.
W  kilka godzin  później idąc  r y n k i e m ,  zastafein n a ­

szą p ie rw szą  je jm o ść  z M arcinkiem jeszcze  na ry n k u  s to ­
p ą .  Z drug iej  s t ro n y  rynku  zbliża/ s ię  wahającym  sie k ro ­
kiem  , ale z czapką  na bak ier ,  p row ad zo n y  przez przyjaciół 
szan o w n y  jej  m a/żonek .  ’

Ujrzawszy go ż o n a ,  zeskoczy/a  z b ryczk i:
—  A n iech  c i ę . . .  a gdzie ty tak dZugo siedział*
—  U b u r m is t r z a ,  u b u rm is t r z a ,  pani  Dobrodziejko  

ozwah s ię  przyjacie le

żulko ^ ak ' tak U b u r m 's *rza ’ p ow tórzy /  k o c h an y  m ę -

—  A cóż z tym h u n c w o t e m ? . , .  z apytała  z ap y rz o -  
na zona.

DostaZ p ięćdzies ią t  batów, i p o p ę d z i /  go  na czte- 

cm|WUtry ‘ Wlnkiem nas  P ocz? s towaZ, odpowiedzie l i  p rzy ja -

~  , ^ ak > t a k ,  p ięćdz ies ią t  ba tów  i na  cztery wiatry, 
p ow tórzy /  be /ko ta jąc  m ężulko .

^ .~77 / ° ,  to ,  d o b rze  mu tak. n iech  w»ie co to zacze-
u d nhn inpC ^  ^a ...... zaw o/a/a t ryum fującym  g/osein
mark szanow na  Pani dobrodz ie jka .  Straci l iśm y j a r -
•fnkaśznwi*5 ri' ena(l a r e m nie. Urzujacieli d opom ogli  panu 
i w dohzei  ^  ć !)a h ryczkę  , Marcinek n a w ró c i /  k o n ie ,
markii  naństu,0 "111̂ ' 6’ W w es0 ^ m h u m o rze  wracali  z j a r -  

P Wo Po sseso rs tw o ,  przez ca/ą  d ro ^ ę  wychwalała

s X z i  wypyr ia - t ; , ia  n ,  p  , . P 0 l n c J a n t a ,  czy krzyczał m o cn o ? . ,  i t .  d .
A pan Ł u k a s z  d r z e m ie c , po tak iw ał

. * Łowienie ryb i polowanie *« 
ś w i a t ł a  elektrycznego. P. Jo b a rd  w d z ie n n ik i  p  
ctpaUon og łos i ł  n a s tęp u jący  a r ty k u ł :  Cudowny po ó "  t '
jes t  n iew yczerpane  i ryby w n iem  także   K iedv n ,
dzie juz  ani m ,?sa  , an, chleba , m orze  będzie  m L ?  
żywić z iemię.. .. ..  Po trzeba  ty]ko um)ed /ow jć  J J -

p ręd k o  i obficie ... Ale nasze  narzędzia do rybo łós tw a  
n iezm iern ie  n i e d o ł ę ż n e ,  n ęd zn e  , śm iech u  g o d n e . . . .  C z l l

p rą d u  e le k lry ^ in e ..., U n iezm ie rn e j Za zam k n ięc iem

lej n aw et  f  h  d , i m‘  %  w o l j i n  „'.“ T '  u  ^
czarodzie jskie j  lampy, liczymy j e j „ dy w ro n k ' o k ° i °  tej 
iloiC zb ierze  da jem y znak
zają się , zabiera ją  p rawdziw ie  c udow ny  po łów  7 L T "  
pe m  udoskona len ia  nie będzie  n aw et  p o L b a  szklannego' 
g ! o b u ,  dwa węgle ko m u n ik u jące  ze s tosem  b e d a  d o s t a t f  
cznemi.  4 4

Tyle s /ów  p ana  Jobard .

. ^ iestety, odpow iada  na to re d ak to r  dz iennika  Cosmos 
przed  dw om a laty powzięliśm y tę sam ą myśl i wykonali ia 
najzupe mej tak jak  ją pan Jo b a rd  opisuje  , ale nam sie 
Jego c udow ny  p o łó w  m e udał.  Na żądanie  p ew n eg o  na^ 
b o b a la n g i d s k o - f r a n c u s k i e g o ,  pana H o p p e ,  kazaliśmy z r o -  
b i o m  s ły n n e g o  m ech an ik a  p a rysk iego  , pana  D u b o s q , ' wiel­
ką ku lę  szklanną , j ak o  ognisko  e le k t ry z m u ,  z w ę g l a m ,  
d ru tam i , s to sem  e lek trycznym  i czyniliśmy dośw iadczen ie  
na jez iorze  d L n g h e in  , w p iękny  letni wieczór. Głębia wód 

y a w yborn ie  o św ie t lo n a ,  ale rzecz d z iw n a ,  zam iast  s c h o -  
znS się  do tego  światła  (co  m oże  byłoby nastap i/o  g dv 

by św iatło  było nad w odą) ,  ryby uciekały j a‘k 0 d « •
i apara t  ten , j ako  zupe/n ie  m e  odpow iedn i  celowi ! n ,  
w, j e s te śm y  odstąpić  k a ż d e m u ,  kto zechce  się 0 tei 
nieuzytecznośc,  p rzekonać.  Figlarz j a k i ś ,  widząc „asze  n ie ­
pow o d zen ie  z r y b a m , , z a p r o p o n o w a ł , c z y b y ‘ się  nielepie j  
udało  z o u d o w n em  polowaniem. Pan  Hoppe z n u d z i ł  sie 
zabijaniem  za po m o cą  strzelby tysiącznych bażan tów , k tó -‘ 
rem , zape nieme są jego  p a rki an g ie lsk ie ;  m iano zatem 
w lekkim tilbury umieścić  stos i glob światła  e lek try czn e ­
go. Zdaw ało  s,ę  a p r io r i , źe jadąc  z tym a p a r a te m ’ około 
d rzew  p a r k u ,  na k tórych bażanty  s i a d a j ą ,  można bedzie 
o lśn ione  żywością światła  i spada jące  z d rzew  p ta k i ,  re k a ­
mi zbierać  w p o w o z ie ;  ale jak o ś  i to wyrachow anie  omvh/o

f  Ivwiat barw  sk rom nych  najczęściej  won ma najs il­
niejszą Ludzie  prawdziwie  cnotliwsi przechodzą  bez s z u ­
mu i ha łasu  przez życie. Mało m ówię  o n i c h ,  bo ludzie 
cnotl iwi nie dla św iata pełn ią  d o b re  uczynk i ,  lecz dla z a ­
spokojen ia  wew nętrzne j  po trzeby  duszy. Je d n ą  z po d o ­
bnych ludzi była zmarła  w niedzielę  hrabina Józefowa D yie -  
d u szycka , z  domu hr. D zia lyńska. Ż koła familijnego życia" 
w k tó rem  zacnej niew ieśc ie  pozostać  należy, nie w y s tę p n i  
wała  nigdy. Była wzorem zony i m a t k i , i p a n i i obywa 
te lk i ,  b iednym  , s ie ro tom  świadczyła w ie le ,  , nie tylko ni 
Drasnęła  aby dobrym  n m v n l A ^  .i  . J . •

» J w ie le ,  i m e tylko nie
p rag n ę ła  a y o rym uczynkom  jej  daw ano  rozg łos w św ie -  
c ie ,  lecz p rzec iw n ie ,  unikała  tego  usilnie . Od lat wielu 
do tkn ię ta  w dow ieństw em  zrządzenia  O p a t r z n o śc i ,  i c h o r o ­
b ę ,  znosiła  cierpliwie i w chrześc ijańskie j  pokorze.  Jak  
sk ro m n e  było jej ż y c i e , tak sk ro m n y  i pogrzeb  jej . iy |e 
otaczały jej  katafalku godła  św iatowych blasków ni przycze­
piano do t ru m n y  oznak pocho d zen ia  i godnośc i  ziemskich. 
Ci co najbliżej je j  se rcu  byli i dobrze  ją  p o j ę l i , nie chcieli 
i w osta tn ie j  przysłudze je j  wyświadczonej k łam u zadawać 
ca łem u  Jej życiu.  Cześć jej pamięci pokój p o p io ło m ,  k tó ­
re  odwieziono do familijnego g r o b u , do Zarzecza
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Przyjechali do d. 14. września do Lwowa.

PP. Stan. Lodyński z Milatyna. L eon Nowicki z Kamionki. Alex. 
W ybranow ski z Szotom yi. Józ. P ią tkow sk i z N iedzw iedny. Anast. K o­

kow ski. Franc. Doliński z Krakowa. Teod. Polański. G rzeg. Zadurowicz. 
A'oj. K riegshaber z W iednia. Mat. K onopacki z W ołokorza. W /ad. Wi- 
niewski z Kokutkorza. Łuk. L ukasiew icz z K ad/ubiec. Stan. Ska/kow ski 
* Z/oczowa. F ranc, br. Schm uck. Maur. W eber z Czerniowic. K asper 
Ciąglewicz z Podhajec . Xaw. h r. Konarski z D ubiecka. Max. Laskow ski 

z Lipnik. Jńz. Sm alew ski z Sielca. Mich. P ieńczykow ski z Medowic. 
Mat. Przysecki z Buczacza. Ant. Kuwnacki z Brodów . Ant. Karczyński 

z Chlibowic. Alex. Som m er z Kulikowa. Kaz. hr. D zieduszycki z N ie- 
s/uchow a. Felix. M ołęcki z W is/obok.

1 P. f ra n c . Serafiński z Buska. Adolf Zakrzew ski 7. W itk o w ie . 
l.ug. Kazio/ko z Ko/omyi. Felix hr. Mier z W itkow a. Maur. P a jąezkow - 

ski z H orod/ow ic. Jan  W ęgłow ski z Cucyfow ic. Józ. S ach er z T arno ­
wa. Edw. R adziejow ski. Kwir. O rzechow ski 7. Krakowa. Felix Borzym. 
Ant. Juryczyński z Przem yśla. Kaz. hr. W odzicki z Kościk. A dam  T o - 

m anek z S tanis/aw ow a. Hen. W ojakow ski z L ip icy  g ó rne j. Felix T y - 
szow ski z M artynowa. W ikt. Gumowski z Złoczowa. F e l. Rychalski 

z Jakim ow a. W in. Rylski z Leszna. Kaz. Jędrzyjew icz z Czapel. Jan 
Nehaj z Ka/usza. Mich. i Jan  M rozowiecki z Bobrki. Ludw. N ow osiel­
ski z Zbory. Marjan Dylewski z Bojar.

Wyjechali do d. 14. września ze Lwowa.
PP . Jan  Sz techer. Józ. D uniecki. Boles/, i W /ad. K uczyńscy do 

Żółkwi Hen. Ubysz do D obrzanicy. Alex. W ybranow ski do Szotomyi- 

W ikt. Gumowski do Z/oczowa. S tan . B ia tobrzesk i do Dziedzitowa. Fel.

M olęcki do W is/obok. F ranc. Doliński do  R zeszów , u  t

d .  G dyciyna. Hil. W M . M ń "  " 7
Zawadzki do Rynczyk. J. Ex. hr. Schlik do  Stryja. *w ow*- n

PP. W /ad h r. Kalinowski do Brzeżan. Tad. h r. fc0g do  ,■

S tan . Ł odynski do Milatyna. Marc. Przyaięski. W /ad. G łow acki do "Żół­
kwi. F ranc, br. S chm uck  do Bartatowa. Eust. H ohendorf do  Bara H 
W iszniew ski do Dobrzan. '

K urs te leg rafo w an y  z  W iednia 15. w rześnia.
A ugsburg za 100  z/r. 
Ham burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów  
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

101%
7 6%

1 0 .7 %
102%
120%

Pożyczka 5 %  . .
Akcye banku 
Kolej pó /nocna  
Obi. ind. .
Nowa pożyczka z lo terya 
Pozyczka narodow a

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat ho lendersk i . . . .
Dukat c e s a r s k i ................................
Pó/im peryał zł. rosyjsk i
Rubel p a p i e r o w y ......................................
Rubel sreb rn y  r o s s y j s k i .........................
T alar prusk i . ............................................
Polski ku ran t i p ięciozłotów ka
G alicyjskie listy zastaw ne za 100  zł. bez kuponu
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 p roc . pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . . .

\ Gotówką I
1 z/r. |k r . |

1 45
1 50
8 20

1 37
1 30
1 I I

80 30
76 --
84 30
- I

8 3 %
1071
276S

77
10 9 % ,

8S% »

towarem
z /r . | kr

18 
54 
26

38 
32 
12

30

1
1
8

1
1
1

81
76
85
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Handel Jana Pawia Riedla we Lwowie
mający zapasy win i

W ina aastryackie.
R e tz e r . b u t e l k a  o o  .
Maurer kr-
Vosiauer pQ j ^  ; ^  ”
Grinziger , Mailberger 48
Vosiauer czerwony 4 0  ”

”  z gron burgundzkich po 
i  z/r i po 48

P" 28 ' I  kr-
Somlauer „ ”
!fe^ er 4o  i 4 8 ; ;Tokayer po j zfr. j 2 zfr 5() 
R u s t e r  A usbrueh  4 8  k r _ ł  , fr 
M en eser  AQ ,

H r .  4 8
ma W ęgierskie czer- 

wone.
Ł  28- 4 0 ; 48

° 2  ”
W ina zagraniczne.

"isporte po ,  z/r 3 6  kr (- 2 zd
w /„ . i  Poleca także swój sk/ad
'‘uzka' 'i i° ZUPy’ ° ! iwę prow an ck ą , 0 | 

9 .  kalosze gumi e las tyczne ,  papier

(w rynku pod  Krakowiakiem.)

napojów różnych, podaje niniejszym ceny tychże.
(C eny w  m ouecie konw encyjnej)

Johanisberger 
Riidesheimer Berg 
Hochheimer Dom Dechain 5 
Malaga 5
Dry Madeira 2
Muscat Lunel 2
Mergaux Medoc 3
Volnay 1 2
St. Estephe i St. Julien 2 
Chateaux Leoville t Lafite 5 
Haut Sauternes i Haut 

Barsac 5

2 z/r. 24  kr. 
2 24  „

» »

>> ^  M
. .  3 6  „
i i  “i S  , ,  
i i  3 0  ,,
„  3 0  ..

36

S z a m p a n y *
od Jacquessona i lrroj

Sillery i superier 3 z/r. 36  kr.
Creme de Bouzy 4  , , ____
Oil de Perdrix 4 . .  ___

Jn lcs Hum ©t Comp.
Imperial i Carte blanch 4 z/r. 3 0  kr.
Sillery Cabinet 4 „  30  ,,

W ina stare w ęgierskie.
po 3 z/r., 4  z/r., 5 z/r. i 8 z/r.

towarów a szczególnie: Cukier kolonialny i krajowy, kaw ę, czekuladę, makaron 
iwę o maszyn i do palenia, wodę kolońska, sardele, sardynki musztardę fran- 
, piorą, o/ów kt, karty do gry itd.

Likwor de la Martinique 5 z/r. 
A nisete, Creme do Mo- 

ka et Vartlle ;• Huillo de 
Noyou 3 z/r. 36  kr.

Curaęou de Amsterdam 3 ,,  24  ,,
Vieux Cognac 2 i 3 z/r.
Cognac 5 0  letni 5 z/r. 3 0  kr.
Extrait de Absinth 2 z/r. 30  kr. i

2 , .  1 2  „
Eau de Cerisses 3  , ,  20

Arac de Goa duża flaszka 6 z/r.
dtto zwyczajna 1 z/r. 36 kr.

Rum aamajque 1 ,,  36  ,,
Rum ananasowy 2 ,, 24
Rum zwyczajny 1 „  —

Rozolis 1 , ,  —
Genever 2 —
Śliwowica
Ocet paryski 3
Porter Bnclaya 
Piwo angielskie (Ale) 1

Herbata po 1 z/r. 2 0  kr., 2  z/r.,
3 z/r. 4  z/r i 6  z/r.

54  kr. 
1 2  „  
4 0  ,.  
12 ..
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Po wszystkich księgarniach
dostać można św ieżo w yszlej z druku pow ieści:

K G rom adzińskiego
now o urządzony

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .  Skład Fortepianów
1. OhmAk! Pan Stnrnatn Waronlri I1. Obrazek: Fan Starosta Warecki.

p rze z  K. S . Bodzantowicza.
W e L w ow ie, w  drukarni Zakładu narodowego imienia 

Ossolińskich. 1856.

Karta napisow a. Przedm owy stronnic VI. P ow ieść  

stronnic 1 2 5  w 8ce .  —  Cena jednego egzempla­
rza 45 kr. ni. k. (Nr.  8 4 .  6 — 6 ;

w e Lw ow ie,
pod liczbą 510 w dom u G rom adzińskich na lsze m  piątrze  

poleca się  szanow nej publiczności licznym  w yborem  fortepianów  z 
najpierw szyoh fabryk w iedeńsk ich  i zagran icznych  po na jm ier- 
niejszych cenach od 2 5 0  do 1 0 0 0  z tr. m. k. i zwyż tej ceny, za 
k tórych doskonałość  ręczy.

S k ład  tenże utrzym uje także f ish a rm o n ik i, o rk ies tiony  P a n o r-  
gue, lana (fortepian połączony z fisharm om ką), P ianina, przyjm uje w 
zam ian używane fortepiana i w szelk iego rodzaju  zam ów ienia z p ro ­
wincji i z zagranicy z dostaw a. Nr. 10 . 19__2 1 .

Wohlfeilste Zeitung!
Wiener Ńeuigkeits-Blatt.

Mit y. O c to b e r  b e g in n t  das 4. Quartal  des  sechsten Ja h rg a n g e s  d iese r  Zeitschrift .
Das «W iener Neuigkeits - Blatt» b r in g t  in e in e r  llundschau e ine  g ed ran g te  u n d  doch  b iindigd U eb ere ich t  

d e r  po lit ischen  W el t la g e  , worin  jed e  wichtige  und  e in t lu ss re ich e  B e g eb e n h e i t  u n s e r e r  e re ig n is s re ie h e n  Ze it m itge the i lt  
u n d  zum rich t igen  V e rs tan d n is se  d e r  L e s e r  b e le u ch te f  wird. E ine  E rg an zu n g  findet die R u n d sc h a u  in d e r  Rubrik A u s -  
la n d , w e lch e  e ine  e r sc h ó p fe n d e  D ars te l lung  d e r  au sse ro s te r re ich isc h en  T ag e sg e sc h ic h te  b r ing t.  In d e r  R ubrik  Wien 
w e rd en  a'lle am tl ichen  V e ro rd n u n ę e n  und  a u f  was im m er  Bezug h ab en d e n  Erlasse,  j e  nach  ih ro r  W ichtigk i  it ganz oder  
tm A u s z u g e ,  die b e d e u te n d e se n  D rn e n n u n g e n  u n d  B e f ó r d e r u n g e n , D iens tes  - E r le d ig u n g e n ,  L iz i ta t io n e n , K o n k u rse  etc . 
veroffentlicht.  A u sse rd em  en tha l t  d iese  Rubrik  die in te ressan te s ten  Tagesneuigkeiten aus Wien und den Pro- 
Vinzen u n d  die L is tę  d e r  in W ien  V ers to rb en en .  —  Dem B ó r se n -, l la n d e ls -  und  Marktbericht w e rd en  wir 
e in e  g e s te ig e r te  A u fm e rk sam k e i t  w idm en.  A u d i  w e rd e n  wir alle Stats - und Private Veerlosiingen u n te r  d ieser  
R u c n k  vo l ls tand ig  und m o g l ic h s t  schoell  m it the i len .

Die Uuterhaltungshalle bringt:  R o m a n ę ,  Novellen,  h u m o ris t i sch en  Aufsa ze, K r im in a l -P ro ze sse ,  R e iseb esch re i  • 
b u n g e n , sc h i ld e ru n g e n  d e j  h e rv o rra n g e n s te n  P e rso n l ich k e i te n  u n s e r e r  Zeit, G e d h h te  etc.

i *  m *  «■# «  o. m *  #  * * « .  w *  «<« *  «•» w w ♦  * . *
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proszki Seidlickie,

\ C. Oft/

Na ostatniej  paryzkiej z ca łego  świata ,  wystawie wedle urzędowej  Gazety Wiedeńsk ie j ,  z po­
między wszystkich leka rs tw  domo wy ch  jedynie i w yłączn ie medalem w  nagrodę  
zaszczycone —  który to niezawisły wyrok międzynarodowego sądu jes t  n i ezachwianym d o w o ­
d e m  jakości  i użyteczności  tego p r ep a ra tu ,  celującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe 
i zagraniczne.

Je dyny  skład ce n t ra ln y :  Apteka pod Bocianem , n a p r z e c i w  hotelu W an d la  w W i e ­
dn iu  ( Apolheke zu m  S to rch , T uch lauben).

Cena op ieczę towanego  oryg inalnego  p u d e ł k a :  1 złe. 12  kr. Objaśn ienie ,  jak tych p r o ­
szków u ż y w a ć ,  dołącza się we wszystkich językach.

D łu g o le tn ie  dośw iadczen ie  i tysiące  p rzykładów  p rzekona ły  wszystkich o w ybornych  sku tkach  tych 
p r o s z k ó w ;  ohecn ie  s ława ich rozszerza  się  za granicami Austryi.  J e s t  już faktem tys iąckro tn ie  s tw ie rdzonym , 
iż proszki te  okazały swój najzbawienniejszy  wpływ przy wszystkich c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i w e ­
w n ę t rzn y ch  w o g ó le ;  leczą od c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaflegmienia , z g a g i , i z rozmaitych 
c h o ró b  dam skich .  Niezliczona ilośó osłab ionych  n e rw ó w  o s ó b ,  ro zum nem  używaniem  proszków sedlickich 
odzyskali  daw niejsze  zd row ie  i d aw ną  siłę.

Po lecen ia  dla Lwowa usku teczn ia  K a r o l  F. M il l ie .  w  handlu  win i k o rz en i ,  w rynku. Zamówienia  
z prowincyi  przesyła  pocztą. (Nr. 76 .  6 — 13.)

assi»a® sisj»saiiasstsss3a!sssssiss«ssaa;at
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


